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rb. 4, półrocznie rb. 
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Pocztą rocznie: 
rb. 5, półrocznie rb. 
2 kop. 50, kwartal- 
ule rb. I kop. 25. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się. 
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> Reprezentant w Radomiu W-ny Józef Helbich. 3 
a żądanie cenniki. 177—18 

tem, kto stad Yi ogół i z jakich tenże clementów się 
składa. 

sluguje daleko właściwiej na miano tlumu, rządzącego 
się zasadami psychologji kollektywnej. Tłum, dzia- 
den okrzyk, gest, przykład i rozgorączkowana lawina 
pędzi już w tę lub ową stronę bez żadnego zgoła za- 
kolwiek fizycznie rozłączonych, jednak związanych 
e wspólnymi wyższymi celami i zasadami. 


Przętworów Chemicznych Í Nawozów Szi MIEJ: 
PONOC: 

Błądnem byłoby zdanie utożsamiające w tej 
łając zwykle pod wpływem przywódców, agitatorów, 
stanowienia się. Nastrój tłumów bywa chwiejnym, 


wak ska- 


wychodzi w Śrcdy i Soboty- 
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Właściwy ogół krytykujący powstał dopiero z 
© TEDE rozwoju prasy, która połączyla ludzi rozrzuco- 
A iyen po wszystkich częściach kraju, Europy, ba, na- 
wet świata człego. 

Prasa zastępując impułsywne działanie rozwa- 

gą, daje możność dojrzewania. myśli społecznej i wy- 
twarza przy pomocy wszechstronnej krytyki właściwą 
opinją, niezależną od względów postronnych. Obec- 
nie rozunowana krytyka ludzkiej działalności na Za- 
chodzie bezwzględnie na to, czy takowa kieruje się 
zasadami natury psychologicznej czy też materjalnej, 
wzniosłej czy poziomej, wytwarza drogę publicznej 
dyskusji, śmiało i otwarcie prowadzonej — opinją nie- 
zależną. Ścieranie się zdań, wymiana myśli, wszech- 
stronne oświetlenie przedmiot: lnb osoby zawsze w 
końcu doprowadzi do niezbitego pewnika, na którym 
bez obawy oprzeć się można. 

A u nas? 

U nas opinja, niestety, wytwarza się temi dro- 
gami, jakiemi powstaje popęd owczy w tłumach bez- 
myślnych. Posłuch ogólny mają przedew szystkiem 
nieznani agitatorowie, którzy zwykle z za płotu swoje 
pociski wymierzają; trzymając się tej zasady, poświę- 

cają się ci bezimienni sędziowie zwykle tylko naj- 
nikczemniejszej złośliwości, nienawiści ku wszystkie- 
mu, co jest czeigodnem i poczeiwem, napastując dobre 
imię, spokój i szczęście rodzin ohydnemi insynuacjami. 

Z drugiej strony opinją u nas tworzą ludzie, któ- 
rzy we własnem swem przekonaniu są wielkimi. 

Jeżeli kto za całą vauke nabył talentu głośnego 
krzyczenia i zarozumiałości, jeżeli jest ciemny i ze- 
psuty, jeżeli próżniak pozbawiony podstaw i zasad, 
jeżeli utracił wszelki wstyd 1 przyzwoitość, odznacza 
się brakiem wyrozumiałości, taktu, szezyci się plugo- 
wością, a w dodatku ślepe powodzenie lub występek 
dały mu dosyć pieniędzy lub kredytu — taki człowiek 
stanie się u nas panem wszechwładnie uprawnionym 
do wydawania opinji, bo do tego nie potrzeba ani ta- 
lentu, ani rozumu, ani moralności. 

A my słuchamy t takich wyroków, jak gromów 
miotanych z wysokości Olympu i ze słodkim uśmie- 
ehem w twarzy, potakujemy słowom wielkiego czło- 
wieka, bo nie mamy śmiałości zaprzeczyć lub stanąć 
w obronie słuszności. Boimy się narazić osobnikowi, 
którego bądź stosunki, bądź powodzenie materjalne 
lub niepohamowana zajadłość zemsty mogła by przy 
sposobności dać nam się we znaki. 

s |) 


ZARZĄD: Warszawa, Włodzimierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. Warsz.-Wied. 
Poleca SUPERFOSFATY, oraz inne 
nawozy 8ztnezne. 

Kto tworzy u nas opni 

Powszechnie mówią, że opinja — to głos ogółu; 
by jednak rozwiązać pytanie, czem właściwie jest 
opinja, należy przedewszystkiem zastanowić się nadje 
kwestji pojęcie ogółu z pojęciem ludności danego kra- 
ju. miasta lub okolicy, a tem mniej jeszcze z pojęciem 
zbiorowiska przypadkowego, które stawiając pewną 
liczbę osobników w fizycznem niejako połączeniu, za- 
demagogów postępuje zawsze , bezmyślnie, impulsyw- 
nie, często nawet bezwiednie i wtedy bardzo łatwo da- 
je sobą powodować i poprowadzić zarówno do heroiz- 
mu, jak i do zbrodni barbarzyńskiej. Wystareza je- 
niepewnym tak dalece, że o zdaniu, przekonaniach, 
nawet o zdolności myślenia tam mowy być nie może. 

Bardziej prawidłowem jest to przekonanie, iż 
ogółem tworzącym opinją nazwać należy ludzi, acz- 
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w oświetłeniu Janhfa SKaśłanńki. 


(Dalszy ciąg.) 

Winowajcy stoją jak trusie, nie wiedząc co po- 
cząć. Wytrzeźwieli zupełnie. Woś trze czuprynę z 
rozpaczy, co trochę do Myszewskiego, to w prośby... 
Nie przystępuj bez kija! Panny zakłopotane zaszyły 
Się w sam kącik karety. 

— Historja! mówię sąsiadowi— opowiadał Skal- 
ski-—gorsza niż wtedy na walnym jarmarku... Głupio 
nam się robi. ksi poprostu, a zwłaszcza panien. 
Widzimy jednak, że wszystko na nie... Znacie My- 
szewskiego, nie taki łatwy do przebłagania... Daliś- 
my pokój prośbom i i oczekujemy tylko końca to jest, 
żeby sobie pojechał... Jakoż kareta rusza... A Woś— 
w yobraż sobie sąsiad — uiewiele myśląe do drzwiczek 
i trzymając się klamki biegnie obok... Warjatl Sly- 
szymy, jak Myszewski krzyczy coś podniesionym glo- 
sem, słyszymy jak Woś zaklina się, że bez przebacze- 
nia nie puści.. Nagle... 

Jeszcze mam do tej pory w oczach gestykulują- 
cego Skalskiego! Pysznie opowiadał, choć zdaje mi 
się, że musiał co nieco koloryzować. Bo czyż można 


ke OGŁOSZENIA A 


Na l-ej stronie za 
wiersz garmoutowy 
lub jego miejsce 40 
kopiejek. 

Nekrologi, Rekla- 
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce 15 kop. 

Ogłoszenia zwy- 
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę- 
pne po 5 kop. za 


wiersz petitowy lub 
jego miejsce. 


W dyskusji ogólnej zwraca się uwagę nie na to, 
co mówią lecz na to, kto mówi, Spokojni uczestnicy 
zebrania, ludzie prawdziwie światli, zwykle nawet do 
głosu dojść nie mogą i wreszcie nikt by ich nie słuchał, 
bo najpotężniejszy i najważniejszy argument w dowo- 
dzeniu—to krzykliwość, zarozumiałość, siła finansowa 
i buta mówcy narzucającego swoje zdanie ogółowi 
słuchaczów. 

Największe złe moralne, jakie ztąd dla społecz- 
ności wypływa—to przyzwyczajanie mas do fałszu i 
obłudy niewolniczej. Jak przed wiekami tak i dziś 
zarówno pełno mamy w kraju fikcyjnych wielkości, 
które zabierając glos w sprawach ogólnych, i nadając 
im ton dominujący, ciągną za sobą tłumy bezkrytycz- 
nych i fałszywych wielbicieli swoich, a właściwie 
wielbicieli worka i zgniłej potęgi. Tłum taki za 
srebrniki gotów jest sprzedać wszystko, co najdroż- 
szem dla człowieka być powinno, bo rubel stał się 
szczególniej u nas wszechpotężnym orężem. 

Czemu przypisać ten ohydny stan rzeczy w 8po- 
leczeństwie naszem? Składa się nato tak wiele naj- 
rozmaitszych czynników, iż nie sposób wszystkie tu- 
taj wyliczyć. 

Bodaj czy nie najważniejszymi z pośród nich są 
z jednej strony historyczno-ekonomiczne warunki, któ- 
re na szczupłej przestrzeni kraju naszego pomieściły 
pstrą mieszaninę wrogich sobie żywiołów (słowian, ży- 
dów i niemeów) i wytworzyły niewolniczy kult złote- 
go cielea; z drugiej strony ogólny upadek zasad świę- 
tych i moralności tak wśród wyższych, jak i niższych 
warstw społecznych. 

Ten ostatni powstał z kolei naprzód w skutek 
wadliwego wychowania kobiet, bo wiadomo, że ko- 
biety wpajają ogólne zasady w społeczeństwo; dalej 
w skutek braku oświaty prawdziwej — tej dźwigni 
moralnej ludów; potem w skutek zaniku poważniej- 
szych idei społecznych, wobec czego pochłaniają nas 
glupstwa, małostki, drobne szezegóły życia codzien- 
nego, a nie zwracamy uwagi na wielki postęp naro- 
dów; według chłopskiego przysłowia: „pióra zbieramy, 
a pierzyna w błocie leży*; wreszcie powszechne uchy- 
lanie się od spełniania przyjętych na siebie obowiąz- 
ków, i brak odwagi cywilnej w wypowiadańiu otwar- 
cie zdania swego w obronie prawdy— dopełniają mia- 
ry. Pod tyranją takich wad życie społeczne naszego 
kraju, a tem samem naszej prowincji naprzemian na 
biera cech ustawicznej wojny — walki dzikich ludzi 


przypuścić, aby człowiek przy zdrowych zmysłach— 
choćby taka szalona pałka jak Woś — wskakiwała w 
biegu na pudło karety? 

A jednak tak być miało. Podobno Woś nie mo- 
gąc nadążyć na piechotę ekwipażowi, chwycił się tyl- 
nych resorów, wdrapał na lakierowaną budę i ztamtąd 
dalej molestować o przebaczenie. Nim oszołomiony 
tą natarczywością Myszewski, zdążył wysłać rozkaz 
zatrzymania ekwipażu, nadpowietrzny turysta nachy- 
Umów się zbytnio, spadł i zwichnął obie nogi w kost- 

kach. Tak opowiadają, chociaż podobny wypadek 
mógł się przytrafić i bez skoku na karetę. Zresztą 
wszystko jedno. Dość, że Myszewski zawrócił do 
miasta, że chorego Wosia ulokowano w numerze i zaj- 
ście, które jak się zdawało, mogło mu zaszkodzić, ko- 
niec końcem pomogło. Jak komu idzie to idziel 

Podobno już w czasie choroby (leżał z okładem 
miesiąc czasu), dał mu do zrozumienia Myszewski, że 
byle dawnego życia zaprzestał, i ustatkował się, nie 
przeciwko niemu mieć nie będzie.  Równało się to 
przyjęciu. Nie tajnem teź było, iż od tej pory Mysio 
zaczął pokryjomu wglądać w interesy młodego Ka- 
linowskiego, dowodem czego, że mu nawet zboża do 
siewu dostarczył, 

Nie mówiono o tem jednak głośno. Sam Woś 

nawet, mniej niź dawniej do zwierzeń skory, nie wy- 
dawał się z sukcesu, a nagabnięty przypadkiem wy- 
kręcał się sianem, Bywał jednak codziennym prawie 
gościem w Obręcznej, co już samo dawało wiele do 
myślenia. 

Wlokło się to jeszcze czas jakiś. Dopiero przy- 
jazd starego Kalinowskiego i bytność jego u Myszew- 
skich w celu układów matrymonialnych, ujawniły ca- 


łą sprawę. Swoją drogą (jak słyszałem od Skalskie- 
go ostateczną decyzję odłożono jeszcze na później. 
Myszewski zażądał zwłoki, przedstawiając swoje 
„ale“, druga strona rada nierada musiała się zgodzić. 

Tymczasem żydzi przewąchawszy jak rzeczy 
stoją, poczęli naciskać. Frędzel zażądał rejentalnie 
oddania lasu, chłopi (z wyjątkiem kilku) o układach 
nie chcieli słuchać. 

Na wyborach do „Towarzystwa“ (zjechaliśmy 
się wszyscy popierać Teosia Radołia do komitetu) 
łapie mnie podezas śniadania Myszewski i obliguje na 
wszystkie świętości, abym stan interesów Wosia zba- 
dał i we właściwem świetle przedstawił. 

— Mnie nie wypada—mówił—a chciałbym wie- 
dzieć calą prawdę, 

Znalazłem się między młotem: a kowadłem. Lgać 
nie chciałem, a z drugiej strony bałem się że clara pac- 
ta mogę Wosiowi zaszkodzić. Wymówiłem Się na ra- 
zie, obiecując za parę tygodni wpaść do Obręcznej z 
dokładnemi relacjami. 

Tymczasem do pewnego stopnia los mię wyrę- 

czył. Po wyborach (zwyciężyliśny na całej linji, 
gdyż nasi kandydaci znaczną większością głosów wy- 
szli z urny) urządzono przyjętym zwyczajem składko- 
wy obiadek ku uczczeniu prezesa. 
Wesoło było, gwarno, toasty, zdrowia, pogawęd- 
Radcowie popisy wali się wymową roztrząsając 
będące na dobie sprawy ziemiańskie, Rzecz prosta, 
że „tani kredyt*, „ubezpieczenia“, „melioracje* do- 
starezyły głośnego tematu. Zabierało głos wielu, 
przeważnie starsi, a między innymi i Myszewski. 
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pratojaj wo un T chłopy, opierają się zimom, owadom, Sema Va DANE Władysław Młoceki i Tomasz wp Rzeki 
ehqrobpm, złomu obchodzeniu się z niemi, rosną wciąż i|“ 1WKOWSki. . ; : Ą 
rodząja rodzą owoce DAPO ECA Ao ao Nowe domy. pa nawiE: kra zamieniony 
do.ęźytku przydatue. „ Wydział budowlany przy rządzie gubernialnym |zmarł w dobrach REAL e LPR) sa b- 
dogxOddając co komu należy, przyznając wyższe zalety tutejszym, otrzymał 20 planów do zatwierdzenia na ki, obywatel zemski. Nie RAKA aOhaigca 
RAW gruszkom, jabłkom obcym i kodując je z wiel- RC 4e WŁA w r. b. nowe domy. Jaką śmierć zadała blizkim znajomym kati: Eo 
0 EL sa AUCA uie mo- Emir eg pioruna. z. | by nie szczególne, choć ciche zasługi zmarłego. "Nie 
z gu ; pogardliwie owoców swojskich, mogących ubiegły piątek o godz. 3 m. 10 po południu | chodzi nam w tej chwili o to, abyśmy napisali pane- 
“ioii , . Pe eepo > , s. 1; uż EETA z D stolia, znaj- pakęje stosunki, lecz zmuszeni jesteśmy oddać hołd 

AE AR 2 í ą w polu przy pracy. Zona otrzy- zas lżony, człowiekowi, który odszedł od nas, a od- 
y ontuzję. chodząe nie pragnął uznania czynów wielkiego serca 
wystawić, wyrobione z masy, owoce wszystkich krajów, Fabryka instrumentów fizycznych. ŚWESOMOCZ konającemi usty szeptał to, eo całe ży- 
ziemi prowincji, w skład olbrzymiego państwa wchodzą- Komunikują nam, że długoletni mieszkaniec na- | e odezuwał—miłość dla kraju rodzinnego i ziom- 
cykli Byliśmy wzywani w r. z. o dostarczenie wzorów | SZ€50 miasta p. Roman Dabrowski założył w Kijowie ków swoich. 
fabrykę narzędzi chirurgicznych i instrumentów fizy- 5. p. Jan Chajęcki urodził się we wsi Kuźnica 
| eznych pod swoją firmą. pow. Wieluńskim z ojca Ludwika i matki Stefanji z 
do Petersburga. ył > 4 AFRO GÓRZNO Kontrola zegarków. Tarchalskich, w dniu 27 maja 1830 r. Po ukończe- 
a Śllmionie nakazuje mi zwrócić się, za pośrednictwem tego Dziewięć lat temu właściciel Mazowszan adwo- niu gimnazjum w Kaliszu, wstąpił na wydział agrono- 
pista, do ogółu właścicieli sadów z uprzejmem wezwaniem. kat Silnieki sprawdzając na wsi robote grabarskaą Aa Marymoncie w r. 1849, a po odbytej dwu- 
bf echcieli w ciągu lata i jesieni nadchodzącej nadesłać | zgubił wartościowy zegarek. Kilka dni temu zgła- | gt) praktyce, objął obowiązki administratora dóbr 
mio kilka owaców z odmian, które w okolicy uchodzą za | SZA się młody ezłowiek do zegarmistrza kowe RSA Kurozwęki. Pojąwszy za małżonkę w r. 1861 Kon- 
swojskie. Mogą to być zarówno wiśnie, jak śliwki, gruszki | Z zegarkiem zapytując jaka jego wartość, gdyż pewien nar AIC DEKIC osiadł w dobrach własnych 
i jłbłka. Chodzi przedewszystkiem o to, żebyśmy w szeregu żydek chce go sprzedać, a on nie zna się na zegar- |; a, za ZY DEVAA żywot. Jakim był ByE 
nakodów na wszechświatowym popisie nie byli zanadto. kach? Zegarmistrz otworzył kopertę i spostrzegł i ojecm w rodzinie, najlepiej świadczy fakt, że w 
upśledzeni, żebyśmy mogli dowieść, że przecież i u uns Že na kopercie był numer za którym zegarek ten był ciągu ostatnich lat 22 w własnym domu otaczał naj- 
na i POR RE dre i lat temu dziesięć w reperacji u jego brata, który ma i Et opieką sędziwą matkę swoją, zmarłą 
ter ydaje mi się dość ważną, hy prośba | zakład przy ulicy Lubelskiej w domu Prusaka.  Po- przeć kilkoma miesiącami. Wszechmocny w nagro- 
bja znalazła posłuch daleko, bo jednocześnie chodzi słał więc zapytać się kto był właścicielem zegarka dę tego przywiązania synowskiego, dozwolił docze- 
jUszcze o sprawę ważniejszą, Mianowicie, jeżeli odmian | % gdy się dowiedział, że za tym numerem był w repe- kać U! pociechy własnych dziatek, które widzial 
swoich owaców nie poznamy, nie opiszemy i nie zabezpie- racji zegarek adwokata Silnickiego, wyraził wątpli- szozędlow u na swoim, Chiebie, 
cżymy, to wyginą oue całkiem i to niezadługo, ustępując wość co do prawego pochodzenia zegarka i zawiado- |: „+; Włościanie À służba stracili w $. p. Janie Cha- 
ihiejsza obym, nowszym, Byłaby to szkoda niepoweto- miło tem właściciela. Cóż się stało? Kilka rąk ze- jęckim opiekuna w niedoli. Nieszczęście i choroba 
ana, ponieważ pomiędzy temi odmianami są istotna perły, garek przechodził, ale trzymany był prawdopodobnie sąsiadów lub podwładnych „głęboko odzywała się w 
R każda prawie posiada wielkie zalety w pewaych, właści. | W dobrem schowaniu i mało używany i dopiero m kem sercu, które obecnie już bić przestało. Dla u- 
wych jej warunkach lub do pewnych, określonych użytków |tylu latach probowano puścić go w kurs, jednakże bogich był cichym <dobroczyńcą, nie pytającym o po- 
służy. dzięki sumienności i dokładnej kontroli zegarmi- VOLJAKIE zmuszają ich do wyciągania ręki po jal- 
Oddawna nosimy się z myślą zgromadzenia tych roz | Strzów braci Kozerskich, prawy właściciel stratę od- R Adrz: „ieszczęście ranilo jego sereo, z któ- 
rzuconych owoców w jednem miejscu i poddania ich mau- zyskał. Do zegarka można się bardzo przyzwyczaić, ERA alap litość i pomoc płynęły. Staropolski dwór 
kowej obserwacji, a następnie opisania ich, Należy to | Stanowi on nieraz drogą pamiątkę, pojmujemy więc Jego naoścież otwartym był zawsze dla potrzebują- 
przecież niewątpliwie do fizyografji kraju, którego poznanie zadowolenie z odzyskanej tak niespodziewanie cych pomocy i każdy znajdował pod skromnym 
wszechstronne jest jednym z naszych obowiązków. straty. dachem serce pałające ogniem miłości szczerej dla 
Niechże więc ludzie, rozumiejący znaczenie i ważność Z notatek myśliwskich. OWA . å i 
cago rodzaju Aiono i badań, raczą nadesłać mi owoce, Do d. 13-go lipca wzbronione jest polowame na | ży;. aż pa AR MA AU, ludzi, którzy sercem 
AA aw.) KIE (RER Ro 11, Ogrodnik Ewa esi mianowicie: żórawie, czaple, kuli- ig Taa nie poszli ba PORdEA ibn: k 
ak. > Ak y y najmniej w 5) okazach, z do- | Ki, chruściele, bekasy,„«lubelty, czajki, kurki wodne, siąkłym miazmatami egoizmu s} y sign tO 
} ] wy miejscowości i swego adresu. W na-| gołębie, przepiórki, drozdy, skowronki, gęsi, kaczki | tyk, dbya! gorizmu, Go raz teź mniej napo- 
wa doc ich o zrazy do szczepienia w ciagu zimy; | i mruki. i OE Ma CiS a nant 
zZ drzewek temi zrazami zaszczepi złoży gi R ———— 4 € ’>K tego, œ né my ya 
pod który ERATE H Rh AGA nE MET Towarzystwo. : wiek dawnych zasad, z ucznciami MOGAYENZG Mia: 
Dow ogródniczo warszawskie attad NA Fi W tych dniach zawiązało Się przed regentem | ojców tej ziemi w sercu jego szezepionemi pai alei 
T otn ui DA W ries ia Peay Ta aG udziałowe pod firmą „Poszu- | nia i w smutku z bojaźnią w okół siebie spoglądamy 
pozwolimy mu zginąć, Będziemy go obserwowali, spraw» |j p". zeni o P g Św 5 p AJ PŁ pra EE Mae ANOJ mogli. 
dzali i nareszeio opiszemy go ku wiadomości ogółu, dobe | = AA E SN Tane A eaa a ago BIS li e: SH 
k jei yciska nam lzy 


ni 


» Owoce polskie. 


Tratowanie zboża. 

Właściciele gruntów w pobliżu miasta zanoszą 
skargę na tratowanie przez mieszkańców i ich dzieci 
zboża rosnącego pod miastem. 

Czy tak uczymy drzeci poszanowania cudzej 


ra Na wystawie międzynarodowej w Paryżu, przygoto- 
wywanej na rok 1900, departament rolnictwa zamierzył 


AK 
owoców „ polskich, a zebrawszy kilkanaście odmian naj- 
w fbitniejszych i dobrze znanych, posłaliśmy je w jesieni 


GAZETA RADOMSKA. 
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winkę, że znów wygrano i to naraz dwa domy: jeden 
na Żórawiej, a drugi na rogu Marszałkowskiej i Wil- 
ej, lecz, niestety, wygrano... na instrumencie mu- 


zo czu i pragniemy zapytać ilu jeszcze społeczeń- 
stwo jemn podobnych liczy, a w nadziei, że przy- 
kład dany może nawrócić niejednego z drogi nowych | cz stety 0... > encie 
poglądów i przekonań do tych, jakie wyssał z piersi | zycznym. To już trzeba mieć takie szczęście jak p. 
swej matki, stawiany za wzór życie zmarłego. Józef Hoffman. Rad nie rad, a ja już stracilem teraz 
Niechaj więc mogiła zgasłego przyjaciela i go- nadzieję posiadania domu, boć przecie trudno na sta- 
dnego obywatela kraju będzie dla nas przypomnie- | rość nezyć się rzępolenia na instrumencie wygrywa- 
niem, jak żyć powinniśmy, byśmy zasłużyli na wiecz- | Jącym... domy w Warszawie. Pocieszam się tem tyl- 
ny odpoczynek w pokoju i wieczną pamięć u po- ko, że w obecnych czasach to i nie zbyt wielka roz- 
tomnych. kosz być warszawskim kamieniezuikiem. Dopóki 
- człek pnie się w górę, to jakoś to dość przyzwoicie 
; i ri r wygląda, ale pchać się na dół=smutno. Dotychczas 
Wiadomości urzędowe i informacje. md ia sereu się robiło, gdy co kwartał można było 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan z najpoddan- | nałeźć okazję do podniesienia ceny komornego, ale 
uiejszege sprawozdania seuatu fiulaudzkiego za rok 1596 | dziś czytam, że panowie obywatele warszawscy stali 
raczył przekonać się, że 340/, całej ludności kraju wogóle | się enotliwszymi i już nie co kwartał, ale eo dzień 
nie posiada ziemi.  Biorąe do serca takie smutne położenie | obniżają komorne za lokale... pustkami stojące. Wi- 
bezrolnych, Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pau rozka= | jocznie, że to ludziska poezeiwi i niepotrzebnie ogło- 
zać raczył asygnować z funduszów państwowych dwa | gzeni byli za takich, co serca zamurowali w węgłach 
miliony marek na fundusz stopniowego ich obdarzania zic- | fyndamentów swych kamienic. Ja sam znam takiego 
mia. Senatowi rozkazano utworzyć specjalną komisję, ce- | poezciwca, który mając swój dom i oficjalistę, płaci 
lem opracowania specjalnych przepisów co do wydatkowa- | mu pensji rocznej rb. 300, a za mieszkanie od tegoż 
nia toj sumy. Nowa łaska Najwyższa wywołała w ser: | ofiejalisty swego żądał rb. 310 rocznie, ale w dobroci 
cach bezrolnych uczucia bezgraniezej radości i głębokiej | swego serca nadwyżkę 10-rublową opuścił. Mam na- 
wdzięczności dla Samowładey Wszechrosy jskiego. dzieją więc, że owemu panu ofiejaliście dobrze będzie 
a z żoną i dziećmi u swego chlebodawcy. Dach nad gło- 
T 0) ] O) W) DA wą ma pewny, a przynajmniej pewniejszy niż „goście 
na zabawach Towarzystwa cyklistów przy ulicy O- 
Herbata fałszowana. bożnej miejsce w krzesłach, za które pobrano tylko po 
W wielu pomniejszych sklepikach sprzedają ber- | zyhelku. I niechże mi tu kto mówi, że my nie zdoby- 
batę w puszkach nieznanych firm, a nawet bez opa- 
kowania. Herbata ta widocznie znajduje wielu na- 


wamy się na nowe pomysły? Zdaje się przecież, że 
byweów, jeżeli istnieje w handlu. Nie przeczymy te- 


mu, że i firma mniejsza, choć nie mająca rozgłosu, mo- 
że sprzedawać towar równej dobroci jak i firmy od- 
dawna znane. Więc tak być może, a nawet tak być 
powinno, ale pozwólcie szanowni czytelnicy, że ja je 
dnak taką wyjątkową uczciwość do bajek zaliczę, a 
na dowód, że to mnóstwo firm nowych, pragnących 
nas obdarzać czemś podobnem do napoju, zwanego 
herbatą, nie wiele dba o dobroć, a bardzo wiele o zys- 
ki, przytoczę fakt dowodnie świadczący czem ci pa- 
nowie nas karmić postanowili: 

Jak pisze „Gaz. Kaliska* w tych dniach w la- 
boratorjum chemieznem i rozbiorowem assesora far- 
macji gub. Kaliskiej F. Prusinowskiego, dopełniono 
szczegółowej analizy herbaty w liściach, nadesłanej 
ze słupeckiej komory celnej, która herbatę tą zatrzy- 
mała jako towar przemycany z Prus do kraju ma- 
szego. 


wiam sto krzeseł, biorę po rubelku za każde, a biletóv 
sprzedaję czterysta. Wszak ci, którzy się kochają, 
chętnie we ezworo na jednem krześle się zmieszczą. 


W jednym gatunku analiza wykryła czwartą 
część listków borówek czerwonych. Wprawdzie list- 
ki tej rośliny zdrowiu nie szkodzą, ale zmieszane ź 
herhatą-——szkodzą kieszeni, bo płacimy za nie tak jak 
za herbatę. a 

W drugim gatunku okazało się tyle domieszek, 
że herbata owa wygląda na jakiś surogat, sporządzo- 
ny według bardzo skomplikowanej recepty. gów złych powstrzymać! 

Znaleziono tam: 20/, listków i gałązek borówek 
czerwonych, 7,19/, węgli kamiennych i piasku, 5*/ 
opiłków żelaznych, 459/, liści herbacianych już napa- 
rzanych i powtórnie suszonych, oraz 41°/o czystych 
liści herbacianych. ) 

Szkoda wielka, że tylko tyle domieszek złożyło tejsz 
się na to, cośmy zwykli nazywać herbatą, bo jeżeli 
takie produkty spożywcze nabywamy :ednak, i daje- 
my impuls do bandlu nimi, to tylko żałować wypada, 
że nie nam więcej Prusy nie nadsyłają przez wdzięcz- 
ność za popieranie ich przemysłu czy pomysłu. Mogli- 
by śmiało z tych 419, listków herbacianych jeszcze 
coś ująć, a dosypać tak np: drobno siekanych podo- 
szew od starych butów ze 3/,, proszku perskiego wych. 
1%, podszewki z pod szlafroka 1097, no i wybornych 


odmówił. 
wać nie będę. 


mieć nie chcę.* Cóż mam na to powiedzieć? 


Nieon. 
Zgierz. 

powieszoną w przystępie obłędu ż 

ego, Salomeę Marguliesowę. 


cie roku szkolnego. Uczniów było 268. 


promocję uczniów 208. W roku pr 


19 sierpnia, lekcje przy końcu września. 


taki figiel dawniej praktykowany jeszcze nie był. Sta- X awsz : 
y |robotę,—pragnąc sprawić synowi niespodziankę, nagle 


Ja już sam widywałem choć nie czworo ale dwoje na 
jednem krześle i jak im dobrze było! Nic złego więc, 
że cykliści do miłości wspólnej zachęcają, a dają na- 
wet sami ku temu przykład, jeżdżąc po kilku na jed- 
nym rowerze, a jeżeli im w nauki bawić się wolno, to 
też nie złego nie widzę w tem, jeżeli i kelnerzy starają 
się zaokrąglać nanko niektórych wyrostków, chodzą- 
cych jeszcze w mundurkach uczniowskich, a dali tego 
również dowód poważny. Do pewnej restauracji we- 
gzło takich dwóch uezniaków, zapalili sobie papierosy, 
zażądali wódki i w oczekiwaniu na nią, przeszli % 
pompą wielką do gabinetu, gdzie oczekiwało na nich 
jeszeze podobnych wielkości kilka. Jeden z kelne- 
rów, usługujący w zakładzie już lat 30, widzac, że ro- 
dzice owych dzieciaków wychować nie umieli, sięgnął 
do głowy swej po radę pedagogiczną i wyręczył o- 
wych rodziców, bo usług swych niedoszłym pankom 
„Smarkaczom, mówi, w gabinecie usługi- 
Takich gości jeszcze nie miałem i 
Jedno 
tylko: Więcej takich kelnerów, a mniej takich rodzi- 
ców, którzy nie umieją dzieci zbyt wcześnie od nalo- 


Na obchód wianków do Krakowa, tu- 


tejszy klub cyklistów wydelegował p. Ulatowskiego. gi 
Wieczorem znaleziono w mieszkaniu własnem | cześnie prow j \ , 
onę fabrykanta tu- prezbiterjum i w otaczających je kaplicach. 


W tutejszej szkole handlowej nastąpiło zamknię- 
Otrzymało | trzy boki z marmuru rzeżbionego, a czwarty jest utworzony 

zyszłym otwartą | Z głazu piaskowca; natomiast sarkofag Łokietka otoczony 
będzie klasa 4. Egzaminy wstępne rozpoczną się d. 
Dyrektor szkoły, p. Siniawski, został wydelego- 
wany przez ministerjum zagranicę w celach nauko- 


Sieradz, dnia 23-go czerwca, O godz. 4-ej po 


Os. Lubień. Jeszcze nie rozpoczął się sezon o- 
woców, a już musimy zaznaczać wypadek choleryny z 
bardzo złośliwym przebiegiem, chory bowiem w nie- 
społna 24 godz, życie zakończył. 

Ofiarą padł wyrobnik, Tomasz Czarniecki. Być 
bardzo może, że choroba Czarnieckiego nie zakończy- 
łaby się śmiercią, gdyby Cz. z całą świadomością nie 
starał się wmówić w otoczenie, że wszelki ratunek na 
nie się nie przyda, bowiem czuje dobrze, że ostatnia 
godzina dla niego wybiła. Rodzina stosując się do je- 
go woli, żadnego ratunku nie przedsięwięła. 

Łąki pokoszono, lecz z braku stałej pogody nie: 
ma możności wysuszyć i ustożyć siano. 


Z Cesarstwa. 


Moskwa. W Moskwie silne bardzo wrażenie 
wywarł wypadek smierci z radości. W  owocarni 
Ławrowa, na tak zwanej Solance, w charakterze ucznia 
sklepowego był szesnastoletni Dymitry Jegorow. Chło- 
piee był dobry, posłuszny, uczeiwy, mało mówiący, słowem 
ze wszech miar zasługiwał na pochwały swych pravodaw- 
ców, którzy go też bardzo lubili. Rodzice młodego Dymi- 
tra mioszkali na wsi o dwadzieścia milod Moskwy; pracu- 
jąc ciężko na kawałek chleba nie mogli syna odwiedzać w 
Moskwie, który za nimi wciąż bardzo tęsknił. Dymitry, 
po roku bytności u Ławrowa, za nagrodę dobrego sprawo- 
wania otrzymał pensji miesięcznej 3 ruble. Pieniądze te 
eo miesiąc odsyłał rodzicom, nie zostawiając aui grosza, 
Rodzice z wdzięcznością ¡przyjmowali te pomoc od dobrege 
syua i jedynem pragnieniem ich było, aby odwiedzić Dymi- 
tra w Moskwie. Oto teraz, odebrawszy zapłatę za jakąś 


przyjechali do Moskwy. Gdy weszli do sklepu niespodzie- 
wanie, Dymitry na ich widok krzyknął z radości i padł nie- 
żywy na ziemię. Początkowo sądzono, że zemdlał, wo- 
zwany jednak lekarz ku rozpaczy staruszków stwierdził 
śmierć, powodem któraj było pęknięcie serca, Wieść o 
śmierci młodego chłopca w tak niezwykłych warunkach 
lotem błyskawicy obiegła Moskwę. Na pogrzeb jego zgro- 
madzity się tłumy, aby choć w ten sposób oddać hołd gorą- 
cej miłości synowskiej, 


Ze świata. 

Kraków. (Restauracja katedry na Wawelu), Katedra 
krakowska od kilku lat jest gruntownie restaurowaną, lecz 
jakkolwiek zrobiono wiele, do ukończenia jednak robót 
jeszcze przynajmniej trzy lata czekać wypadnie. Oddanie 
katedry na użyt:k kościelny może nastąpić atoli dużo 
wcześniej; częściowe oddanie nasląpi prawdopodobnie przed 
zimą, a najdalej z wiosuą 1900 roku. Mianowicie prezbi- 
terjum już w murach swoich jest ukończone calkowicie, 
wielki ołtarz odnowiony zupełnie, a stalle i ambona są już 
prawie gotowe. Zewnątrz mularze wyprawiają ściany, a 
specjałni robotnicy naprawiają gzemsy i pracują przy fasa- 
dzie zachodniej, eałej z ciosu. Starożytny na niej umiesz- 
czony posag św. Stasisława biskupa, zapewne jeszcze z 
pierwszej połowy XIV wieku, został zdjęty; jest on tak 
zniszczony, że trzeba go będzie zastąpić nowym, zachowując 
oryginał do przyszłego muzenm dyecezjalnego. Równo- 
prowadzone są roboty w nawach bocznych dookoła 
Po zburzeniu 
ścianek, przy których stoją pomniki Kazmierza Wielkiego i 
Łokietka, okazało się, że sarkotag Kazimierza ma tylko 


jest ze wszystkich stron płaskorzeżbami, które są cennym 
zabytkiem sztuki z pierwszej połowy XIV wieku. Oba te 
wspaniałe pomniki ostatnich Piastów będzie teraz widać ze 
Środka prozbiterjum, od którego odgradzać je będzie tylko 
krata. Następnie, po odnowieniu uajstarszego w Polsce 
renesansowego pomnika Jana Olbrachta i kaplicy, w której 
się on znajduje, wzięto się do kaplicy św. Kazimierza, da- 


cygar praskich z polskiej kapusty kręconych także £ | południu przeszła burza z piorunami. Jeden piorun lej do kaplic Zebrzydowskiego i Maciejowskiego, a wrsz- 


10%/,—my byśmy kupili, bo to zagraniczne, przemy- | uderzył w komin domu p. Rudolfa, nie zrządziwszy 


cane, a więc dobre i tanie. 

Pozwalamy sobie wątpić, czy sąsiędzi nasi rów- 
nież tak skwapliwie nabywają fałszowane towary w 
dobrej wierze, a od nas pochodzące, jak my wszystkie 
ich niby tanie wyroby i produkty. Dla nas wszystko 
co zagraniczne ma swój niezwykły urok i jest syno- 
nimem dobroci; dla nich—my istniejemy po to tylko, 
abyśmy za dobrą monetę nabywali to, czego oni Swe- 
ma rodakowi sprzedać by nie mogli. I nie prędko 
jeszcze nauczymy sią szanować tego, ¢o nasze! 


Z Kraju. 
ECHA Z WARSZAWY. 


(Jak można wygrać dom. — Mieszkania tanie. — Za- 
bawa na Dynasach.— Uczniowie i kelnerzy). 


szkody, drugi zabił na miejscu koziarza, Piotra Gur- 
dziela na „Zamku“. 

Dziś w Sieradzu odbył się pogrzeb 8. p. Tekli z 
Bajakiewiczów Walewskiej, właścicielki wsi Mantyki. 
Sympatyczna to była postać, popularna bardzo w Sie- 
radzu. Zmarła w wieku lat 75. Podwładnym swoim, 


ludziom dworskim, zapisała działki 3 morgowe. 
— 


Przedbórz, dnia 25-go czerca, o godz. 5-ej po 
południu nad Przedborzem i okolicy szalała burza, po- 
łączona z gradem i deszczem ulewnym. Nie obeszło 
się bez wypadków z piorunami, Na Wymysłowie, 
folwarku p. Grabowskiego, piorun uderzył w stodołę i 
ta spłonęła doszczętnie. We wsi Rączki piorun zabił 
krowę. Wypadku z ludźmi nie było. 
Sianokosy już rozpoczęto, siano jest nie8zcze- 


Ja już pięćdziesiąt lat gram na loterji, a zawsze 
bilans tej zabawy wykazuje minusy na owej spekula- 
cji, a jednak mam chęć koniecznie wygrać, by kupić 
sobie dom wspaniały. To moje marzenie! A tak pra- 
gnąłem ziszezenia tej skromnej chęci, że ilekroć razy 
kto dom na loterję puszezał, chwytałem kilka biletów, 
byleby wygrać—wszak słyszałem, że ludzie jednak 
wygrywają i byłbym w tem przekonaniu trwał do 
dnia sądnego, aż nareszcie w jednym z kurjerków za- 


gólne. 

Dziś na sumie w kościele tutejszym odczytano 
list pasterski o zbieraniu ofiar na dotkniętych głodem 
w wewnętrznych guberniach Cesarstwa. ) 

Grono ziemian tutejszych z p. Rudnickim, właś- 
cicielem Woli Przedborskiej na czele, robi starania o 


cie do kaplicy Jagiellońskiej, w której roboty ograniczały 
sią do naprawy eiosowej zewnętrznej okładki ściau, opraw 
i okien. Dalej gruntownie wyrestaurowano kaplicę Waso- 
wiezów, czyli królowej Zofji; zbudowana w niej gotyekie 
sklepienie i przywrócono dawny gotycki portal, wiodący do 
nawy bocznej kościoła, Wreszcie w ostatnim czasie koń- 
czą się roboty około hełmu wieży Zygmutowej, wieża zaś 
zegarowa otrzymała nowe kamienie, konstrukcyjne i orna- 
mentacyjne części, w górnym zaś jej piętrze wstawionym 
został nowy werk zegarowy i odnowiono dawne tarcze go- 
dzinowe. A więc niedługo ujrzymy starą katedrę na Wa- 
welu, która była świadkiem tylu seen dziejowych, w nowej 
i pięknej szacie, 


Z pism i książek. 

W „Gazecie Polskiej” czytamy: 

„Jeśli w swoim czasie „Warsz. Dniew.“ nawoływał 
do jak największej jawności w działalności magistratów 
wogóle i jeśli prasa wykazywała, jak szkodliwą dla interc- 
sów miejskich jest taka tajemniczość, tu cóż dopiero po- 
wiedzieć o komitecie z obywateli miasta złożonym, który 
nie poczuwa się do obowiązku dokładnego informowania 


wybudowaniu szosy z Gorzkowie (st. kolei W. W.) do | ogółu o swoich czynnościach. 


Przedborza. 
okolicy, że względu 


gadkę rozwiązano, bo czytam właśnie najświeższą no- kolei. 


Szosa ta miałaby wielkie znaczenie dla 
na ułatwienie dostaw do i od |mitetu uchyli rąbek zasłony przez ogloszenie w jednem z 


Wprawdzie zdarza się czasem, że jakiś członek ko- 


pism coś w rodzaju sprawozdania z posiedzeń, lecz taka 
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GAZETA RADOMSKA. 


informacja zależna od tego, czy jeden z członków jest 
współpracownikiem którego z pism, lub nim nie jest, nie 
„może być poczytywana za dostateczną, gdyż cała prasa 
powinna być w równej mierze dobrze informowaną ze stro- 
ny samego komitetu. 

Każda iustytueja społeczna stara się o dostarczanie 
takich informacji we własnym ioteresie, bo to pomaga do 
jej prawidłowego rozwoju.* 

Czy to czasem nie o nas mowa? 


Telegramy. 

Petersburg, 3-go b. m. Ażeby ułatwić wytyka- 
nie kierunku nowych prywatnych kolei podjazdo- 
wych, powstał, jak donosi „Now. Wr.*, zamiar pozwa- 
lania na studja na mocy świadectw gubernatorów 
miejscowych. 

Petersburg, 2-go b. m. Według „Birż. Wied.*, 
sprawa dopuszczenia kapitałów zagranicznych, opra- 
cowana przez komisję, złożoną zZ przedstawicieli róż- 
nych urzędów, a oddana do rozpoznania osobnemu 
wydziałowi rady państwa, obecnie może być uważana 
za stanowczo zadecydowaną twierdząco. 


OGO GCG A OSA Bs NIĄ 


GABINET 
leczniczo-dentystyczny 


Kazimierza Libery 


z dniem I-go lipca r. b. przeniesiony 
zostaje z domu p. Prusaka vis-a-vis do 
domu W-go Karscla (po nad apteką 
W-go Łagodzińskiego). 

Godziny przyjęcia rano od 9 do l i 
od 4 do 6 po poł. 215—5 
MSPSESPSESESE525250390525252/505252508 r Ò 
W starym ogrodzie Saskim otwarta 

latem i zimą 
RESTAURACJA 
Franciszka Gaczeńskiego 


SKŁAD MATERJALÓW / 


Bruksela, 2-go b. m. Panuje powszechne prze- 
konanie, że rząd ka pitulował przed grożącą rewolucją. 
Projekty wyborcze zostały odroczone. Gabinet ma 
zamiar rozpocząć rokowania z opozycją. Soejaliści 
ogłosili manifest do ludności, aby do wtorku powstrzy- 
mano się ze wszelkiemi demonstracjami. W kołach 
liberalnych panuje niechęć do króla za brak decyzji 
i ustępstwo przed ulicą. 

Bruksela, 2-go b. m. Dzienniki donoszą, że mi- 
nister wojny polecił komendantowi Brukseli, genera- 
łowi Marchand, aby w razie powtórzenia się rozru 
chów spowodował interwencję wojska. Dotychczas bo- 
wiem śŚcierały się z ludem żandarmerja, policja i 
gwardja obywatelska. 

Wiedeń, 2-go b. m. Cesarz ma się już prawie 
zupełnie dobrze i przyjął wczoraj na audjencji pry- 
watnej nowo wybranego grecko-oryentalno-serbskiego 
biskupa Miirofana Cevlesa, oraz nowo wybranego gre- 
eko-oryentalno-rumuńskiego biskupa w Aradzie, A> 
zefa Goldisa. 

Rzym, 2-go b. m. Weznuwjusz zasypał Pompeję 
deszczem rozpalonych kamieni i popiołów; turyści, 
zwiedzający wówezas wykopaliska, zawdzięczają swe 
acalenie szybkiej ucieczce. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 


Portland - Cementu „Firley“ 


w LUBLINIE 


poleca po cenach fabrycznych 


CIESZKOWSKIEGO 


w RADOMIU. 


APTECZNYCH 


M 54 


Bukareszt, 2-go b. m. Dekret królewski za- 
twierdza układ pocztowy zawarty z Rosją na podsta- 
wie ogólnej konwencji pocztowej. Układ obowiązuje 
od dziś. 


Berlin, 8-go b. m. Wiadomość, jakoby książę 
Herbert Bismark miał zostać ministrem pruskim, uwa- 
żana jest za nieprawdopodobną, 


Paryż, 2-go b. m. (Izba). Dep. Millevoye (da 
cjonalista) interpelow al w sprawie, w jaki sposó) mi- 
nister handla Millerand ma zamiar w urzędowaniu na- 

stosowywać doktryny socjalistyczne. Na żądanie 
Milleranda izba 357 przeciw 165 głogom postanowiła 
odroczyć dyskusję nad interpelacją na miesiąc. 


s Londyn, 3-go b. m. Sprawa transwaalska znowu 
się pogorszyła. Podobno dano rozkaz wsadzenia na 
okręty dwóch pułków. 

Walencja, 2-go b. m. Wybuchły tu poważne za- 
burzenia; utworzono barykady. Wojsko strzelało. 
Brak bliższych szczegółów, 


Barcelona, 2-go b.m  Rozruchy w Bareclonie 
wynikły w skutek objęcia urzędowania przez nowo- 
wybraną radę miejską. 


= 


Potrzebny jest pomocnik do gos- 
podarswa na nieduży folwark. 
Oferty listownie poczta Bodzen- 
tyn dla W. S. 41, a 205— 18] 


UCZEN 


potrzebny do Dentysty. 
Redakcji. 


(gier arabski 


EL JĄ udm lit, gni: dy, rosly. zaprzęż- 
ny, z ruszonetmi mapami ju tomstwo do 
odstąpienia, do sprz dania za 200 rb. w 
Janikowie poczta Vrzysucha. 202—1 
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Jedyna blizka wycieczka w Radomiu, 
Do zacisza na Świeże powietrze nad 
rzeką Mleczną w nowo-wybudowanej 
Willi z obszerną i wspaniałą werendą, 
w tym że ogrodzie dla rozrywki i przy- 
jemności Sz. Publiczności urządzona 
gimnastyka, chuśtawki, strzelnica, krę- 
gelnia, karuzela, tor wyścigowy do oko- 
ła jeziora, na którem urządzone dwie 
sztuczne wyspy dumnie imponują rozko- 
szująccj się na wygodnych łodziach Sz. 
publice. W blizkiej przyszłości staną 
na rzece już oczyszczonej praktyczne i 
olegauckio łazienki. Orkiestra umiesz- 
czona na jednej z wysp zachęca do we- 
sołcj rozrywki Sz. gości, zimą do łyżew, 
latem do gondoli i rowerów. Restaura- 
cja stale zaopatrzona we wszelkie wina 
koniaki, likiery i portery najlepszych 
marek krajowych i zagranicznych. Ga- 
binety z oddzielnymi wejściami urządzo- 
ne z komfortem, ceny w gabinetach jak 
ina sali ogólnej jednakowe. Restaura- 
cja wydaje codziennie śniadania i kola- 
cje, A la carte, oblady stałe. Znane z 
swej dobroci piwa z browaru J. Saskie- 
go jasne pilzeńskie i monachijskie na 
szklanki z beezek i w butelkach, na ża 
dan e Sz. gości podaje się piwa z innych 
browarów. 212—3 
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pokoje z dużym przedpokojem do wyna- 11186—14 


jęcia zaraz przy ulicy Spacerowej, w domu 
W-go Pinki. 


pod firmą: 


„JAN KANTY TRZEBIŃSKI" 


na mocy EA wydanego przez Rząd Gubernjalny Radomski dnia 
29 maja (10 czerwca) 1899 roku za M 4292 prowadzić będziemy nadal 


pod niezmienioną firmą: 


„Jan Ma anty Jrzebiński z | 
Bracia. Juljan 1 Jan Trzediikc. $ 


> 184— 
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MOE i Sklad Domu Handlow ego 


EMIL SKOMOROWSKI 


przeniesiony został do znacznie większego lokalu po firmie , U nitas“ 


Warszawa Długa Nr. 29, (Hotel Polski) 


Poleca towary i artykuly dla Aptek, Skła- 
dów Aptecznych i Szpitali. 


| pe eto piese aaa PY z 


: Gebethner: olf. 


w Warszawie, 


okład Fortepianó, Pani I O 


NA Z DAJ EM 


Filja: Łódź, Piotrkowska 46. x, 
dadtad 2 AOR EDO TZ DOK AKA miesiące. Wiadom ść w Redakcji. 
> DEITTI 


Egzystujące cd roku 1818 


> ZAKLADY DRUKARSKO-LITOGRAFICZNE 


A 


| 
| 


17. Krakowskia- im 17. 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


„Artur Koppel” 


ST. PETERSBURG, Newski pr. X 1 
Filje: Moskwa, Warszawa, Odessa, Wladywostok, Helsingfors. 
Przyjmuje na siebie opracowanie projektów na: 


cegielnie i fabryki eeramiezne, 


a także dostawę wszystkich 
niezbędnych maszyn systemu inżyniera 


Plany pieców najlepszych systemów do 


Warszawsxa Szkoła Dentystyczna 
J. L. JAMES-LEVY 
egzystuje od 20 września 1891 r. Przyj- 
muje zapisy nowo-wstępujących. Pro- 
gramy na żądanie bezpłatnie, 4300—3 


POTRZEBNI SĄ CHŁOPCY 
zaraz do sprzedaży ulicz- 
nej pisma miejscowego, na 
warunkach bardzo dogod- 
nych. Wiadomość w Re- 
dakcji. 


W składach am 
J. HELBICHA 


SĄ gotowo do zabrania: Żniwiarki „Lektra * i 
grabie Tiger. Wypielacze | obsypniki, oraz 
sztuczne nawozy. 214—4 
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Kobieta wykształcona 


szuka zajęcia jako lektorka na dwa letnie 
210—1 


» | 


E, KODUPĄ BERLIN 


Skończona konserwatystka włada- | Osoba przyzwoita możo znaleść | | CEGIELNI, FABRYK CKRAMICZN YCH: CEMENTU 
jąca językami: polskim, ruskim 1 fran- | mieszkanie i na żądanie całodzienne utrzy- P -y iki ł wo, ; 
cuzkim może przyjąć kondycję na czas | manie za bardzo przystępuą cenę.  Wiado- Katalogi i cenniki wysyłane są na każde żądanie. 211—1 

k Wiad dak Redak 213—3 a 
wakacji. iadomość w re e odd edakcji. i 


Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 
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Druk J. Grodzickiego w Radomiu, 


